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telefonu
C z y  a u t o m a t  z a s t ą p i  i v w e g o  c z ł o w i e k a ?

T itnieje w  Am eryce fundacja 
„Theodore  - N . - Va i] M em oria ł", 
k tóre j celem jes t udzielanie na­
gród te le fon istek  za okazanie bo­
hatersk iej postawy wobec kata­
s tro f przyrody, nieszczęść i walk i 
ze zbrodniczoscią. Skromne bo­
wiem . nikomu nieznane praco­
w nicą central te lefon icznych  w 
w ielu ju ż  wypadkach złożyły do­
wody niezwykłego poświęcenia, 
często z narażeniem własnego ży 
ci a.

O B E R W A N IE  SO ; > 
C H M U R Y

I  tak: p ierw szą nagrodę ze
wspomnianej fundacji wypłacono 
krewnym te le fon istk i H arry  J. 
Rooke, która zg inełji na posterun­
ku w  miasteczku Folsom w sta­
nie N ow y Meksyk.

Pew nego późnego wieczoru w 
osadzie, położonej w górach o 10  
m il (an g ie lsk ich ! od miasteczka, 
otrzym ała panna Rooke alarm ują­
cą wiadomość, że w  m iejscowości 
te j doszło 'ao katastrofa lnego o- 
berwania chmury i że o lorzym ie 
masy w ody płyną w  stronę doli-

nj\
Natychm iast te lefon istka roz- 

nctzęła system atycznie jednego 
p o  drugim  alarm ować farmerów 
m ieszkających r.a drodze powo­
dzi. Potem  za jęła  się także m iesz­
kańcami m iasteczka. Dzięki tym 
alarmom mnóstwo ludzi zdołało 
uniknąć pewnej śm ierci, albo­
w iem  katastro fa  powodzi w  F o l­
som, dotąd pam iętna Am jryka- 
nom, zniosła dosłownie to m ia­
steczko z pow ierzchni ziemi. Już 
w  20 m inut po oberwaniu się 
chmury napływ7 w ody był tak 
gw ałtow ny, że n ietylko drewniane 
uomki, ale nawet murowane bu­
dynki padały jak  domki z kart, a 
cała okolica w ygląda ła  jak je d ­
no olbrzym ie jezioro.

j a k  K a p i t a n

N A  T O N Ą C Y M  O KRĘCIE ...
A  te le fon istka? Do ostatniej 

chw ili trw ała  na posterunku, a- 
larm ując tych, do których jesz­
cze nie m iała czasu dotrzeć. Z w ło ­
k i je j wydobyto dopiero w  kilka 
dni później.

Inną telefon istką, nagrodzoną 
przez „Theodore - N . - V  ail - M e­
m oria ł", je s t p. Ęula O ir  —  w 
tym wypadku w yjątkow o chodzi 
o osobę ży7ja rą . Było to w  Ferri- 
clay nad M issisip i. Z budki stro­
nił na centralę te le fon iczną p rze­
rażony strażn ik z w iadomością. 
Ze rzeka p rzelew a się ju ż  ponad 
wały, które pękają i>od naporem 
wody.

I  tu również telefon istka nie 
m yślała zupełnie o ratowaniu 
w łasnego życia, ale przedewszyst 
kiem o zaw iadom ieniu po lic ji, 
straży ogn iow ej, szp ita li oraz

wszystk ich  m: iszkańców zagroto- 
żn iczej na brzegu rzeki zadzwo 
nego terenu. Była w trakcio tej 
p iacy, gdy  dotarł do je j uszu buk 
naciera jącej wysokiej fa li. W net 
całe miasteczko było zalane na 
m etr wy7soko, woda wdarła się 
także do centrali te le fon icznej, 
w yw a la jąc  drzw i. A lć  gdyby to 
była tylko sama p ow ódź!

Bo oto z wartkim  prądem wody 
zaniesiony został ao pokoju te le ­
fon icznego gruby pień drzewa, a 
z jego  oknarów w ygląda ł syczący 
łeb olbrzym ,ego węża, który 
chciał się rzucić na telefon istkę. 
Na szczęście w  te jże  chw ili ktoś 
zadzwonił na centralę i na tab licy 
zam igotało czerwone św iatełko. 
To za in trygow ało  węża, który 
w ycelow ał paszczę na czerwony 
punkcik —  a dzięki te j zw łoce 
telefon istka m iała czas chwycić 
za leżący niedaleko młotek, k tó­
rym roztrzaskała w ężow i głowę.

Nagroda, którą otrzym ała miss 
C rr, była szczerze zasłużona. Na 
leżała się je j tem bardziej, że od 
ti go wstrząsającego momentu 
tolt łsenstka popadła w  silny roz­
stró j nerw ow y i n iezdolna jes t do 
pracy

POŚCIG Z A  B IN D Ą  
(. \N G STE K 6 W

B yw ały także inne wypadki 
Uazel H ilan  Haase z Clintop, w 
stanie lndjana, została odznaczo 
na za n iezwykle skuteczne zorga­
nizowanie pościgu za bandą gan­
gsterów7, k tórzy pewnego zimo­
wego poranka obrabowali m ie j­
scowy bank. Jak zwykle bywa, 
pierwszą w iadom ość od persone­
lu banku, gdy bandyci umknęji 
z łupem, otrzym ała centrala te­

lefon iczna, M iss Haase zaw iado­
m iła natychm iast polic ję, a prze­
jęta wypadkiem , rozw inęła  taką 
energję, że w łaściw ie głównym  
sztabpm akcji p o licy jn e j stała się 
je j  centrala telefon iczna.

Podała  m ianow icie rysopis 
bandytów  i w yg ląd  ich samocho 
du —  z w łasnej zupełnie in ic ja ­
tyw y —  wszystkim  posterunkom 
policyjnym , zajazdom, gospodom i 
stacjom  benzynowym  w zdłuż dro­
gi, którą umknęli zb ,7odniarze. 
Posunęła się jeszcze dalej i za­
częła a larm ować poszczególne 
domy położone przy  szosie. D zię 
ki tym  in form acjom , choć gang­
sterzy umykali z chyżością 100 
km. na godzinę, szybszy od nich 
prąd e lek tryczny rozsnuł na ich 
drodze tak gęstą sieć. że bandyci 
ju ż po paru godzinach poczuli się 
osaczeni. N ie  pozostało im nic 
innego, jak probować ocalenia w 
zbrojnej w7alce z po lic ją , w  któ 
re j wyniku dwóch rabusiów  zo­
stało zabitych, a trzech wrpadło 
w rece po lic ji.

A le  najciekawszym  bodaj był 
wypadek miss M ary  A lg o r  w 
miasteczku Holm del, w  stanie 
New  Jersey, która złożyła  dowód 
w ręcz n iew iarygodnej pam ięci i 
dzięki temu uratowała życie lu ­
dzkie.

F A T A L N A  P O M Y Ł K A
Pew nego  razu zadzwonił na 

cen tra lę-w  Holm del jeder. z nowo 
jorsk ich  aptekarzy, b łaga jąc te­
lefon istkę. aby jaknajprędze.j 
p rzestrzegła  n iejaką p. Smith 
zam ieszkałą w  tem miasteczku, 
przed używaniem  zakupionego w  
Now ym  Jorku lekarstwa. W sku­
tek bow iem  fa ta ln e j omyłki apte-

Jakie motywy k i m  Mim
przy zaw ieran iu  m ałżeństw ?

W  Stanach Zjednoczonych A. P. 
została skierowana oryginalna 
ankieta do 18 tys ięcy  swueżo za­
ślubionych -par małżeńskich. W  
ankiecie te j postawiono 2 zasad­
nicze p y tan ia 7 1 Co decydowało 
o zawarciu  waszego m ałżeństwa? 
2. Jak długo spodziewacie sie 
przetrw ać w stanie m ałżeńskim ’

Odpowiedzi brzm iały w nastę- 
pujcy sposób: 1 . m otywy w stąp ie­
nia w star małżeński. Okazuje- się 
że tylko 5% nowozaślubionych za- 
v .arło  małżeństwo z m iłości 2 % 
podał" motywy m aterja lne i go­
spodarcze, które zdecydowały o 
zawarciu ślubu, w reszcie aż 91% 
nio mogło dać innego motywu, 
jak  tv!ko chw ilow y nastrój, który 
zdecydował o małżeństw ie.

N a  drugie pytan ie: Jak długo 
przypuszczaln ie będzie trwało

wasze m ałżeństwo? 42% odpowie 
działo, - że —  jak  sadza —  od 5 
tylko do 7 la t ; 8 % m yślało, żc 
tylko 2 lata ( ! ) ;  1 0 % obliczało 
d ługotrw ałość swego pożycia  mał 
żeńskiego na 10  do 20  lat. Reszta 
zaś ma nadzieję, że pozostanie w 
stanie małżeńskim  przez cale ży ­
cie.

T a  smutna i w ie le  mówiąca sta­
tystyka wykazu je, że wskutek u- 
ła tw ionej, zw łaszcza w  niektó­
rych stanach, ustawy rozwodowej 
m ałżeństwo staje się tarn niormil 
sezonowem i, jak  ohhczenia w y ­
kazują, przeciętn ie trw a  tylko 6 
lat i 8 m iesięcy. Ank ieta  pow yż­
sza najlepipj św iadczy, jak  w iel- 
kiem złem jes t ustawodawstwo 
małżeńskie, przew idu jące rozw o­
dy.

karza, pacjentka zamiast , płynu 
na oczy, dostała truciznę powo­
dującą niechybną ślepotę.

M iss A lg o r  połączyła się na­
tychm iast z domem brata p. 
Smith, ale nikt nie odpowiadał. 
Zaczęła tedy dzwonić do sąsia ■ 
dów i od jednego z nich otrzyma ■ 
ła in form ację, że Smit.h w raz z 
siostrą w yjechała  przed chw ilą 
do N ow ego  Jorku, skąd wrócą do­
piero za półtora dnia. Sytuacja 
zatem rozpaczliw a —  miss A lgo r, 
niesłychanie zdenerwowana, w i­
działa ju ż  oczyma fan ta z ji stra­
szny moment, gdy n ieszczęśliwa 
pacjentka, n iczego nie przeczu­
wając, pozbaw ia się wzroku I  za­
częła gorączkowo pracować my­
ś lą : Smith przecież rozm aw ia od 
czasu do czasu z Now ym  Jorkiem. 
Jakiż to był numer?

Zadanie było w ręcz n iew iary­
godnie trudne. Każda te le fon is t­
ka przecież słyszy codziennie t y ­
siące najrozm aitszych num erów ! 
A  jednak p. A łg o r  udało się w y ­
łow ić z zagrzebanych gdzieś w 
pam ięci numer nowojorskiego 
p rzy jac ie la  miss Smith. Czemprę- 
dzej łączy się z Now ym  Jorkiem 
i —  o radości! —  słyszy głos 
Snutha przy  telefon ie.

—  N iech  pańska siostra, na 
m iłość boską, nie stosuje tego  le ­
karstwa na oczy ! —  zawołała.

—  Chw ileczkę —  odparł głos 
w  słuchawce.

W  minutę zaś późn iej Smith o- 
pow iadał pannie A lgo r , że sio 
stra jego  trzym ała w łaśn ie fa ta l 
ną flaszeczkę z lekarstwem  w  rę ­
ku, p rzechyliw szy ją  nad okiem, 
tak że musiał je j lekarstwo w y r­
wać z ręki, bo na słowa byłoby 
.uż zapóno...

A le  czy te wszystkie wypadki 
bohaterskie, którym  podobnych 
znalazłoby się także niemało i w 
innych krajach, będą m ożliwe w 
nowej epoce, gdy prace ludzką w  
centralach te le fon icznych  zastą­
pią całkow icie autom aty? Od au 
tomatu zaś trudno wym agać ja ­
k iejkolw iek  in icjatyw y

Postęp m a.także swojo słabe 
s t r o n y .  •

Osobliwa ira£>rcfa
sprzed 100 lat

M inęło dokładnie 99 la t cd 
chw ili, gdy m iędzy A n g lją  a I r ­
land ią  zainstalowana została 
służba w ym iany czasu, która po­
lega ła  na tem, że z obserwator­
ium astronom icznego w  Green- 
w ich podawano Ir lan d ji dokład­
ną godzinę. W  tym w ięc celu 
wyruszał codzień konno goniec z 
A d m ira lic ji w  Londynie, w ioząc 
zegarek urzędnikow i pocztowe­
mu, który zabierał go ze sobą do 
wagonu z pocztą.

P oc ią g  stawał u celu podróży 
w  porcie Rolyhead, skąd od­
chodził okręt do K ingstow n  w 
Ir lan d ji. Kapitanow i statku ko­
munikuje urzędnik poczto-wy r.o 
kładną godzinę według p rzyw ie­

zionego zegarka, poczem wraca 
tym samym pociągiem  do Lon­
dynu, odwożąc zegarek. H istorja  
to pow tarzała się dzień w  dz,uń 
przez lata całe bez żadnej zm ia­
ny. K toby jednak sądził, iż  zw y­
czaj ten został zaniechany dzi­
sia j, w  w7ieku rad ja  i samolotów, 
tenby się grubo om ylił, ten nie 
zna A n g lji i s iły  tradyc ji angiel 
skiej.

Goniec przyjeżdża dzisia j, tak 
samo jak  99 la t temu, na stację 
Euston, ty le  tylko, że nie konno 
lecz na motocyklu i tak same 
jak  zw ykle w ręcza urzędnikowi 
pocztowemu zegarek  nastawiony 
ściśle w edług zegara astrono- 
nom icznego w  Greenwi :h.

M ia s to  s ? u d e n t £ w
i... kotów

Upsala słyn ie jako najstarsze 
m iasto uniwersyteckie w  Szw ecji 
i jedno z najstarszych w  Euro­
pie. U n iw ersytet upsalski należy 
ao najlepszych w  kraju, a m.a- 
sto dumne jes t zeń i chlubi s:ę 
nit-m jako instytucją o m iędzyna­
rodow ej sławne.

Studenci w  U psali stanowią 
odrębną społeczność i nadają 
ton miastu. A le  n ietylko studen­
ci tw orzą  uprzyw ile jow aną w ar­
stwę ludności Upsali. W  ostat­
nich latach upsalczycy uprzyw i-

TM-
ł  e 
że

le jo w a l i .. koty. L iczba  tych 
łych czw oronogów  rozrosła  
w  m ieście do tego stopnia, 
na jednego m ieszkańca wypada, 
jak  ob licza m agistrat, 2  i pół 
kota.

K o ty  sta ły  się p lagą  Upsali, 
jak  swego czasu psy w  Konstan­
tynopolu A b y  osłabić zapał up- 
salczyków  do hodow li kotów, p o ­
stanow ił m agistra t obłożyć w ła ­
ścic ie li tych zw ierzą t specja l­
nym „koc im " podatkiem.

Ziemia cl4 irą&Gita
w  jadną sekuńóę

Astronom  obserwatorjum  Mount 
W ilson w  K a lifo rn ji (U . S. dr. 
M ilton  L. Humason w ykrył na ho­
ryzoncie m gław ice, która okrąża 
ziem ię w ciągu jednej sek” ody. 
M gław ica  porusza się z szybkoś 
cią 94 m iljonów  m il na godzinę.

O dległość m gław icy od ziemi 
oblicza ! dr. Humason na 

1.404.000.000.000,000.000.000.000 
(24 zera ) mil, co oznacza, że sw7ia 
tło te. m gław icy  potrzeb tJe 234

tysiące lat, aby aobiec do ziemi, 
aby prom ienie jego  dotarły do ob­
iektyw u  teleskopu. Nowoodkryta 
m gław ica należy do grupy 200 po­
dobnych je j  m gławic, które są od­
dalone każda od siebie o cy frę  6 
z )8  zeram i mil.

Astronom iczne aosłownie c y fry  
dają pojęcie o n ieograniczoności 
przestrzen i kosmicznych., wśród 
których krążą ciała nieDiesKie, a 
w raz z nimi i n^sz glob ziemski.

CD najtfztomnisjszym hotelu M b
w  sercu crżungli a fry k a ń s k ie j

W  samem sercu dżungli a fry - jednak we wszelk i kom foi" nowo- gą w noce księżycowe dzikie 
kańskiej, w  podzwrotn ikowych tzesny, wodę bmżącą, e lek trycz- ' zw ierzęta, udające się do popii-
1 asach Kcnya, znajdu je się na j­
dziw aczn iejszy hotel na świecie. 
Hotel len wybudowany jes t na 
ogrom nych konarach egzotyczne­
go drzewa i obejm uje zaledw ie 
trzy pokoje sypialne, zaopatrzone

ność i t. p.
N a jw ażn ie jszą  częścią hotelu 

jest jednak balkon drewniany, u- 
k ryty  w7 cieniu liści, z którego 
podróżni, przybyli tu z pobliskiej 
m iejscowości N yeri, oglądać mo-

Fr^ncois rtauriac 1 8 )

CZARNE ANIOŁ?
Z upoważnienia autora p rze łoży ła  Helena H ellerów na

P o w i e ś ć

Uśmiechnęła się dziwnie.
—  No, tak, oczywiście... Jest raczej moim synem, 

an iżeli łwoim  i Adili... Czy nie odstąpiłeś mi go? Tak, to 
dziecko jes t moje.

Uspokoiła się, mogąc mówić o Andrzeju . -Tej twarz 
prom ieniała szczęściem. Szum sosen nie zakłócał ciszy. 
A le  stara kuchnia nie wzbudzała ju ż w  Gabrjelu  poczu­
cia bezpieczeństwa, przestał się ju ż łudzić, że nic mu nie 
groź..... M iał takie w rażenie, jakby ktoś wszedł nagle do 
kuchni pomimo zam kniętych drzw i. Zdawało mu się, że 
ten ktoś straciwszy jego  ślad w  Paryżu, dogonił go te­
raz. B ergere leżała op iera jący  pysk na łapach. Na bel­
kach w is ia ły  szynki, a na półkach wyłożonych papiera­
mi, powycinanem i w  ząbki, błyszczały m iedziane miski. 
N ie, kuchnia nie była ju ż ową wysepką z dawnych lat., 
na która m ógł się chronić N agle  przem knęła tam cala 
okropność jego  życia. Gdyby w alei dał się słyszeć od-

—  P rzys ięgn ij mi. że nie p rzyrzek ł c: żadnej prow izji.
Jeśli ponurno skąpstwa obiecał ci piękną sumę za prze­
prowadzenie tej sprzi dąży, to wystrychnął nas na dud­
ka

G abrjel zapewnił dźw ięcznym  głosem, że Dcsbats n ie j 
mu nie przyrzekał.

( z j  to U iko  p raw da . N ie  kłam iesz. , a czv-ja j  ręka poruszałaby klamkę u drzw i.
W yczu ł obrazę i ( u a  się zac nąc, iecz . a j  a j nje zdziw iłby się w7cale w idokiem  A lin y , o tu la jącej się

wrzuszyła ramionami. ! starem fu trem  z wydry \Vszvstko sie zm ieniło, lecz Ma-
  N ie  trudź się, moj kochany.... Wobec mmc me

potrzebujesz udawać.
—  Pogardasz mną? —  szepnął
—  N ie  przesadzajm y —  rzekła drw iąco. -— Tego ro-

y lda tego nie w idziała. Baw iła się z roztargn ien iem

dzaju określenie byłoby na m iejscu w Paryżu. Tu ta j nie 
bierze się jednak pod uwagę miłości, pogardy czy im.ych 
waszych h istorji. Tu  myśli sie tylKo o ziemi, drobiu i 
świniach .. A pożarem . furda...

N ag le  zaczęła go drażnić i irytować, sam nie w ie­
dział dlaczego.

—  Jeśli nic umiałaś sobie wypełnić życia niczem i li­
nem —  rzekł

—  A  cóż miałam pozatem?
— Chociażby A n drzija ...

obrączką, obnażywszy rękę aż po łokieć.
—  Czy jesteś pewna, moja kochana, że piucujesz dla 

szczęścia A n d rze ja?
Spojrzała na niego ze zdziw i e m e m .
—  Oczyw iście. D laczego pytasz o to?
—  Bo n i e  troszczysz się o to. czy A n d r z e j  b ę d z i e  

szczęśliw y z Katarzyną. N ie  chciałbym cię urazie .. 
A le  tw oja  córka...

—  N ie  czuję sie bynajm niej urażona —  zawołała 
z uśmiechem, —  Katarzyna jest brzydka, bądźmy 
szczerzy. N ie  jest głupia, lecz małomówna, posępna 
i pozbawiona wdzięku... Cóż to jednak szkodzi? Będzie

o d p o w i e d n i ą  d l a ń  ż o n ą . . .  W s z a k  to  s p r a w a  z d a w i e n  

d a w n a  u ł o ż o n a .  A n d r z e j  k o c h a  z i e m i ę  ponad W s z y s t k o .
I oza drużyną piłk i nożnej, gospodarstwo to jego  cale 
życie. U nas m ężczyźni n igdy nie w ym agali od żon 
cudów pod w7zględem  mądrości i piękności. Szło im je- j 
dynie o to, aby w ychow yw ały dzieci, dbały o porządek | 
i czystość... Muszę przyznać, że Katarzyna będzie mu­
siała w tych rzeczach jeszcze n iejednego się7 nauczyć.
A  pozatem  m e lubi zw ierząt, nie zajm uje się drobiem...
A le  sczasem nabierze ochoty. Zresztą ja  tu będę.

— To  prawda, ty  tu będziesz.

—  Zapewne Pow iedz co masz na m yśli —  dodała 
oschle. —  Lękasz się, abym nie zam ąciła szczęścia m ło­
dego m ałżeństwa? Przypuszczasz, że pragnąć aby im 
nikt nie przeszkadzał? Uspokoj się Znają się od dzieci 
i nie są bynajm niej rom antycznie usposobieni. U nas 
gruchanie nio istn ieje. N ic  się nie zmieni...

— Tylko to, że będą spali oboje w tym samym pokoju stów obow iązu je w hotelu

S K ieg o  zroclia.
M yśl założenia oryginalnego ho 

telu, który nazywa się od swego 
położenia „T ree top s ", pow zięła  
niedawno pewna arystokratka an 
gielska, lady B e ltie  W alker, któ­
ra baw iła w  dżugli K enya na po­
lowaniu P rzyszło  je j w tedy na 
myśl, że ze szczytu ogrom nego 
drzewa obserwować można łatw o 
słonie, nosorożce, zebry, h ijeny, 
lam party, m ałpy i inne zw ie rzę ­
ta egzotyczne, które co noc prze- 

I choctzą obok drzewa, by  napić 
! się wody w  pobliskiem źródle. Z 

Z je j  in ic ja tyw y  wybudowany zo­
stał hotel „T ree top s ".

Do hotelu organizowane są 
stałe wyciecak z N yeri. Podróżn i 

j przebywają p ierwszą część dro- 
| gi około 20 kim. autem, a następ- 
j nie udają się ścieżką ponrzez 
| dżunglę pieszo, prowadzeni przez 
j przewodników  murzyńsKich. W ej 

śeie do hotelu na drzew ie prow a­
dzi po w ysokiej drabince. Tu ry-

Tree-
[ tops" cały szereg przepisów , a 
; w ięc w  czasie obserwowania zw ie

—  Naturaln ie.
—  W  jednem  łóżku.
—  Tak, w  jednem  łóżku —  pow tórzyła n ieciorpli ■ j r Z‘łt z balkonu nie wolno im pa­

w ie —  Ach, jesteście dla nas zanadto skomplikowani ' UL’ rozm awiać głośno, muszą

W ypow iedzia ła  ostatn ie słowa żartobliwym  tonem 
!eez G abrjel czul, że cierp i tak, j..kby trzym ał w ręku 
grzyw acza i ścisnął go zanadto.

—• Czyżbyś, M atyldziu, przypuszczała, że jesteś ko­
bietą prostą?

W stała nagle.
—  M ów isz głupstwa... Pamiętasz, jak  moja matka 

nazywała cię, gdy byłeś dzieckiem, „pap lą "?

—  Idź naprzód, bo gaszę św iatło.
(D . c. n.)

nosić obuwie na gumowych po- 
deszw7ach, wolno im jednak robić 
zd jęc ia  fo togra ficzne.

Pobyt w- hotelu „T ree top s " jest 
dość kosztowny, wynosi bowiem  
G funtów od osoby. Cena ta obej­
muje także przejazd autem, es­
kortę zbrojną i obiad. W ycieczki 
do „T re e lo p s " cieszą się ogrom- 
nc.ni powodzeniem . noclegi trze­
ba zam awiać z góry.
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A IJM IM K I RAC JA  W arszaw a, Z goda 1 T elefon y  A d m in istrac ja  i Z arząd  6 9 1 6 4  ’-rnf7r n , »  691-S6, 
W ydział og łoszeń  691-56. Sk rzy n k a  pocztow a 745. A d res te le g ra ficzn y  — A B C  M arazaw a . Konto 
P. K O. Nr. 15.798 , . .  ,
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